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I  Litwa raz jeszcze  rzekła sio- 
I  w0. Prawdopodobn ie i tjrtn ra-
■  zem jacyś oszczercy  usiłować

I będą mącić wodę, coś w ypaczyć  
lub p rzem ilczeć ; ale s łow o  się 
rcekfo —  było  ono niczym  p rzy ­
sięga w  obliczu nieba i  ludzi, 
niczym ręka położona na P iś- 

m  mie Św iętym  —  niech s ię sta- 
D  nie L itw a państwem  nieza leż- 
I  nym, niech się stan ie republiką
■  demokratyczną 1
*  Ażeby s łow o  ciałem  się sta-

Ilo, potrzeba w ie le  pracy, zgod y , 
cierpliwości, w ytrw ałośc i. B yć 
m  może historia zażąda jeszcze

■  nowych ofiar. Co b y  się jednak 
H  nie stało, słow a o  niepodległoś- 
H  ci, które w yrzek ł ca ły . naród
■  Litwy, nikt inny n ie będzie  w
■  stanie odwołać, zm ienić, za-
■  przeczyć. Żadna partia, żadne
■  wojsko, żaden prezydent c z y  
a  car, kom itet ocalen ia lub nadzo- 
I  ru [chociażby i  ca łego  św iata ,

I nawet i ta Rada N a jw yższa , 
powiedzmy, bdurzona jakim ś 
g?zem lub zag rożon a  rozstrze- 

. ■  laniem, n ie m og ła by  podjąć 
uchwały, która praw om ocnie^ 

r ■  zmieniłaby d ecyzję  ca łego  na- 
i I  rodu, jedyn ego suwerena tej 
» S  ziemi.

|  Decyzja wszystkich ludzi L it-

iwy, aby L itw a  stała się n iepo­
dległą, jest n a jw yższa  i osta- 
* teczna, co  n a jw yże j sam i on i 
[■ H  jutro g łosow aliby  przeciwko,

1 H  czego nie m óg łby  ju ż s ię spo- 
S  dziewać nawet nieboszczyk  M o- 

lotow.

Chciałem podkreślić, to  w  tym  
celu, aby ludzie dobrze zrozu ­
mieli . rów n ież poza murami tej 
toli, czego on i dokonali: tego  
największego i na jw ażn iejszego , 
jjego m og li dokonać dla swej 
Ojczyzny i  swych dzieci.

| Uchwalili on i na jw ażn iejszą 
“stawę naszego państwa o  n ie­
podległości i demokracji.

Jest to kamień w ęg ieln y, za ­
gon y  j Uż  dziś w  podw a lin y- 
instytucji Republiki L itew sk iej. 
Będziemy budować na nich

p raw ow ite  państw o z  w ybran ą 
p rzez ludzi w ład zą , która sama 
pod lega  ustawom.

S tw orzon e  p rzez ludzi , pań­
s tw o będz ie  bronić ich życ ia  i 
praw , a ustaw a b ron ić  b ędzie  
człow ieka  bądź ludzi, obyw ate­
li, w spó ln oty  na rodow ej c zy  
w yzn an iow ej, a w  ra z ie  p o trze ­
b y  naw et przed  sam ym  pań­
stw em  lub je g o  n ieu czc iw ym i)
f  unkcjonariuszam i.

Jest to dem okracja, k tórą bę­
d ziem y krzew ić i doskonalić ra ­
zem  ze  sw ym  państwiem będąc 
n ieza leżn ym i od  jak ichkolw iek  
narzuconych nam  przez w ład ze  
o raz obcych rozkazów . P o  tym , 
g d y  ludzie  L itw y  p rzedw czo ra j 
w y ra z ili sw ą w spólną i n a jw y ż ­
szą w o lę , każda inna d ro ga  by ­
łaby  i będzie ju ż  n iem ożliw a .

Taką pod ję liśm y zasadn iczą  
d ecyzję  praw no-konstytucyjną, 
która s tan ow i naszą broń po li­
tyczną. Pow szech n y  sondaż, 
g ło sow an ie  w szystk ich  w y b o r ­
ców  w  podstaw ow ej kw estii 

- is tn ien ia  państw a je s t p lebiscy­
tem , k tórego  w yn ik i są os ta ­
teczne i obow iązu jące; n ic w ięc  

-d z iw n eg o , ż e  od  p ierw sze j 
chw ili rozpow szechn iane by ły  
jak o  w ażn a  d la narodów  n o w i­
na i  św iad czy ły  o  now ym  su­
kcesie L itw y . P ra gn iem y  u czc i­
w e j i  o tw arte j polityk i, bez 
spisków i  ta jnych  protokołów , 
nie w ystępu jem y przec iw ko j a ­
k iem ukolw iek k ra jo w i' c zy  na­
rodow i i  d la tego  też zg od n ie  
odrzucam y h istoryczne kłam ­
s tw o iż  rzekom o L itw a  chciała 
lub też chce na leżeć do Sow ie-1  
tów . R az .je szcze  dow ied liśm y, 
i e  jesteśm y nieustraszeni* z  w y ­
jątk iem  m oże p ery ferii L itw y . W  
sercach ludzkich panu je pokój 
i pieśń. O drzucam y system  p rze­
m ocy  i n ienaw iści z  je g o  atm o­
sferą terroru w o jsk o w ego  ,i p o­
lityczn ego, którą c ią g le  jeszcze  
usiłuje się sze rzyć  n a  L itw ie . 
D la te go  w ięc  nasz p lebiscyt 
oznacza  n ie  ty lko  potw ierd ze­

n ie  zasad  n iepod leg ło ści i d e­
m okracji; oznacza  oń  też  sw ego  
rod za ju  w yb ór  w y ją tk ow y, być 
m oże  niesłychanej w  ca łym  
iw ie c ie  sytuacji.

Jest Jcraj, w  którym  od d z ia ły  
w o jsk o w e  k ierow ane p rzez w ła ­
d ze  s to lic y  m ordu ją bezbron ­
nych ludzi, p rzed ziera jąc  isię 
na pod w ó rze  sąsiada, a potem  
nie m ają  pojęcia, k to w yda ł 
ro zk az  m ordow an ia . I  o to  ten 
kraj, bru taln ie krępu jący w o l­
ność w szystk ich , zaga rn ia ją cy  
obce m ienie, c ią g le  je s zc ze  chce, 
abyśm y do n ie g o  na leżeli, abyś­
m y, naw et k rzyw d zen i d z ięko­
w a li n ie w iad o m o za  co. T e ra z  
o trzym a ł on spokojną, godną, 
n ieu g ię tą  odpow ied ź ludzi L i t ­
w y : dzięku jem y, p oradzim y  so-t 
bie sami.

M am y, oczyw iśc ie* różn e  typ y  
m yślen ia  —  n o w e  i  stare, są 
ludzie  m yś lący  na różn e sposo­
by. W ym ien ię  dw a  różn e  p rz y ­
padki, dw a  w ydarzen ia  z  ósm e­
g o  lu tego.

O tó ż  p rzyn ies iono depeszę:
,-,K om ite t K P L  m.- S z iau lia i in ­
form u je, ż e  . kom isja ds. p rz y ­
działu  to w arów  zw ięk szon ego  
popytu  m. S z iau lia i odm ów iła  
p rzyd zia łu  tych  to w arów  nasze­
mu zespołow i. W  zw ią zku  z  
tym  W iększość cz łon ków  na­
sze go  zespołu  ora z lu'dzie o 
tych sam ych pog lądach  odm a­
w ia  udziału  w> sondażu m iesz­
kańców. P ro s im y  poczyn ić  kon­
kretne kroki d la  p rzew rócen ia  
praw  ludzi. S ek retarz1 K P L  m. 
Sz iau lia i W . Karwelis**.

T e g o  sam ego  w ieczora , a 
w ięc  w  przededniu g łosow an ia , 
do jed n ego  z  w ileńsk ich okrę­
g ó w  p rzysz ły  dw ie  staruszki, 
aby oddać swe g ło s y  w  k op e - ' 
rtach^ K iedy  zapytan o  je, po co 
zada ją  sobie trudu, d la czego  nie 
chcą p rzy jść  iutro razem  ze 

W szy s tk im i, usłyszano odpow ie­
dź: „D zia tk i, a jeś li m y w  n o­
c y  um rzem y, to  i nasze g ło sy  
za  L itw ę  zginą**.

Te p rzyk łady  p row adzą ju z 
nas  od  praw nycn  i politycznych  
aspektów  p lebiscytu do m ora­
lnych.

P o w s ta w a ły  w ątp liw ości: 
c ia g lę  s ię żąda  od nas jak iegoś 
referendum , i rzekom o byliśm y 
n ieogłędn i i p rzyzn ajem y, że  
ak ty  z  11 m arca są niedostate­
czne; i w ted y  w pad lib yśm y w  
znaną pułapkę „u staw y  o  nie 
wystąpieniu*4. D la tego  też  od ­
m aw ia liśm y w id zą c  obłudę i 
p om n i.teg o , że  dany  nam  przez 
w yborców  m andat odrodzenia 
n iepod leg łości rów n ież je s t w y ­
razem  suwerennej w o li narodu, 
którą m y, w ybran i deputowani, 
jed yn ie  og łos iliśm y , a  nastę­
pn ie w  co ra z  w iększym  stopniu 
w c ie la liśm y  w  życ ie. AJe tym  
razem  ju ż  sam i postan ow iliśm y 
spraw dz ić  się. T y le  bow iem  - do­
k ładano starań d la zm yien ia  
ludzi, nastaw ienia ich p rzec iw ko 
obranej p rzez nich samej, w ła - 

. d zy , zw aśn ien ia  m ięd zy  sobą 
lub zas ian ia  i zaszczep ien ia  ro ­
zczarow an ia  daw nej obo jętności 
z  la t  s tagn ac ji. N iek tóre  instytu­
ty  b adaw cze  oczek iw a ły : być
m oże  zw ą tp ią  ju ż  ludzie  L itw y , 
c z y  w a r to  dążyć  do n iepod le­
g ło śc i n ie zw a ża ją c  bynajm niej 
na trudności b lokady, a  m oże 
rzeczyw iśc ie  pośp ieszono z  11 
m arca; c z y  w a r to  bronię teg o  
n ieu lega jącego  K rem low i parla­
m entu —  a po je g o  obaleniu 
być m oże p rzysz lib y  inni, skłon­
ni n a w e t d o  podpisania umo­
w y  zw ią zk ow e j?

Spraw dziliśm y. Lu dzie  bynaj- 
frtniei nie w ątp ią  w. n iepod le­
g łość, racze j odw rotn ie  —  są 
je s zcze  m ocniej zdecydow ani, 
przekonan i, ich g ło s y  po tw ie ­
rd z iły , ż e  11 m arca był potrze­
bn y  i słuszny, a te raz czas kro­
c zy ć  dalej.

W yp ow ied z ie liśm y  s ię .y I  je ­
szcze  się w yp ow iem y  w  doku­
mentach te g o  dnia. Chcąc nie 
chcąc L itw a  raz je s zc ze  spraw ­
dza  serdeczność zagran icznych  

i państw  dem okratycznych, ich 
postaw y  kulturalne i polityczne. 
R az je s zcze  w yc ią ga ją c  dłoń 
poprzez ko lczas ty  drut do tych, 
iiie  otoczonych  drutem, nadal 
p row adzim y w e  w łasn ym  domu

(D okończen ie  na str. 2 )_____

W PARLAMENCIE 
R E P U B L IK ~

LITWA
POWIEDZIAŁA—
„TAK“

1 W  poniedziałek podczas popo­
łudniowego posiedzenia sala par­
lamentarna dosłownie pękała w  
szwach, Z  trudem mieściła ona 
wszystkich gości, dziennikarzy 
z  ca łego  świata, k tórzy p rzybyli 
na L itw ę  obserw ować przebieg 
sondażu. Końcowym  akordem 
plebiscytu, k tóry  przyciągnął 
uw agę ca łego  świata, było w łaś­
nie pon iedzia łkowe podsum owa­
nie je g o  w yn ików  w  parlamen­
cie. . Zaznaczę tyłków że  w  tym  
.uroczystym  posiedzeniu w zię li 
udział m. in. goście ze  Szwecji, 
B elg ii, Island ii, Polski, Czechos­
łow acji, F inlandii, W ęgier, Buł­
garii* Rumunii, przedstaw iciel 
konsulatu S tanów  Z jednoczo­
nych Am eryk i w  Leningradzie, a 
ta k że . z  G ruzji, Azerbejdżanu, 
Arm enii, Ł o tw y , Estonii, R osji 
i  innych krajów .

P rzew odn iczący  Republikańs­
kiej K om is ji W yborcze j J. Bu- 
law as zapoznał zebranych z 
w yn ikam i sondażu.

„P leb iscy t L itw y "  —  tak by­
ło  zatytu łow ane przem ów ienie 
p rzew odn iczącego R ady N a j­
w yższe j Republik i| Litewsk iej 
W . Landsbergisa.

—  D ecyzji,, którą podjęli m ie­
szkańcy L itw y , musimy nadać 
form ę aktu praw nego —  pow ie­
d zia ł zastępca przew odniczące­
g o  R N  R L  Cz. Stankewiczius, 

,  przedstaw ia jąc pro jekt Konsty­
tucyjnej U staw y  R L  „O  Państ­
w ie  Litewskim**. W  trybie im ien­
n ego g łosow an ia tę ustawę pod­
ję to . P on adto  deputowani pod­
ję li D eklarację R N  R L  „O  rów ­
noprawnym  udziale Rępubliki 
L itew sk ie j w e  wspólnocie państw  
świata**. Ten dokument skiero­
w an y jes t do wszystkich państw, 
ich parlam entów  i  rządów.

W ie le  życz liw ych  s łów  po­
parcia i uznania dla n iepodleg­
łościowych dążeń L itw y  skiero­
w a li w  tym  dniu do je j m iesz­
kańców  goście z  różnych państw 
św iata . Poseł Rzeczypospolite j 
P o lsk ie j W a lerian  Pańko nu in. 
pow iedział, że  budowa wolności 
i  dem okracji —  to długa droga, 
na której potrzeba dużo w za jem ­

nego zrozum ienia, w  tym  m ię­
d zy  L itw in am i i Polakam i. —  

W olność i demokracja ma być 
dla wszystkich m ieszkańców L it­

w y  —  kontynuował W . Pań- 
koę —  Gorąco w ierzę, że L itw i­

ni i P o la cy  nie dadzą się niko­

mu skłócić.

Jadw iga B IE L A W S K A

RR.

Ustawa Konstytucyjna 
| Republiki Litewskiej 
Jo państwie litewskim

tea -^H J tada  N a jw yższa  Republitif 
14 ■ jp w s k ie j  biorąc pod uw agę to, 

-ady ̂ B ^ o n a d  trzy  czw arte  mieszkań- 
p ó M Z* Litwy, m ających aktywne 
>efa-|^B *wo. wyborcze, podczas pow- 

u H 5 |5 ls° sondażu (plebiscytu) 
v W *  w  trybie tai-

głosowania opow iedziało 
tym, aby „państw o L i-  

IKJe było niepodległą repub- 
demokratyczną**, 

ity c H ^ B h ^ a c z a ją c ,  że  tym suweren­
n ą  M  M f i W r a z e m  m ocy i w o li na- 

■ i^ U t t y y  ponownie potw ierdził 
■HduUiezmIenne dążenie do nie- 
ł te ,  ® e8°  państwa litewskie-

w yn ik i plebiscytu 
^p ow szech n ą  gotow ość do 

- p i a n i a  i obrony niepodle- 
1 1  L itw y oraz tworzenia re­

) kop*

publiki dem okratycznej i 
spełn iając w o lę  narodu Iiitw y , 
uchwala i uroczyście og łasza  

tę ustawę.
A rtyku ł f,.- Z ałożen ie „P a ń ­

stwo litewskie jest niepodległą 
republika demokratyczną**, sta­
now i norm ę konstytucyjną Re­
publiki L itew sk iej oraz funda­
mentalną zasadę państwa.

Artykuł 2, S form ułowane w  
artykule p ierw szym  nin iejszej 
ustawy norm a konstytucyjna 
oraz fundamentalna zasada 
państwa m ogą być zm ienione 
jedynie w  drodze powszechne­
go  sondażu (plebiscytu), narodu 
Litewskiego, gdyby opow iedziało 
się za tym co najmniej trzy  
czw arte obyw ateli L itw y , pos ia ­
dających aktywne praw o w y ­
borcze.

Deklaracja Rady Najwyższej Republiki Litewskiej
O RÓWNOPRAWNYM UDZIALE 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ WE WSPOLNOCIE 
PAŃSTW ŚWIATA

9 lu tego 1991 r. odbył się 
pow szechny sondaż m ieszkań­
ców  L itw y  —  plebiscyt. Ponad 
90 proc. głosujących, k tórzy  
stan ow ili p rzeszło  76 proc. 
obyw ate li posiadających ak tyw ­
ne p raw o wyborcze, opow iedz ia ­
ło  się za  n iepod leg łą  i dem o­
kratyczną L itw ą . Naród  L itw y  
raz jeszcze  potw ierdził w ybór 
d ro g i n iepodległości, swą w ie r­
ność h istorycznym  aktom 16 
lu tego 1918 roku i 11 marca 
1990 rokU' oraz dążeniom  nie­
z łom n e j1 rezystencji L itw y .

M im o ultym atywńyęh żadań 
Zw iązku  Radzieckiego w yrzecze­
nia się niepodległości, którytn 
tow arzyszy ło  różnego rodzaju 
zastraszanie, akcje presji p o li­
tycznej i gospodarczej oraz 
agres ji zbrojnej, plebiscyt w y ­
kaza ł praw dziw ą w o lę  ludzi 
L itw y  tworzen ia dem okratycz­
nego'„społeczeństwa ^  obywa tel-

nopraw nym  członkiem  w spólno­
ty  św iatow ej. , .

Rada N a jw y żs za  Republiki L »- 
tewsKiej ' zw raca się do w s zy ­
stkich państw , ich parlamen­
tów  i rząd ów  w zyw a ją c , do
uw zględn ien ia w yn ików  p lebi­
scytu z  9* lu tego  1991 roku 1 
prosi o  -pomoc, której m ogą 
udzielić  one dążącej do w o lnoś­
c i  i dem okracji L itw y .

W  tym  celu na leży:
P rzyw rócić  stosunki dyp lo­

m atyczne i konsularne z  tymi 
państwami, z którym i Republi­
ka L itewska u trzym yw ała je  
do ' okupacji _i aneksji 1940 ro­
ku, a także z  innym i państwa­
mi; które zechcą współpracować 
z L itw ą  na zasadach .równo­
uprawnienia oraz korzyści w za ­
jem nej; "  ' , '  ' . '

—  w łączyć się do europej­
sk iego procesu pokojowej 
współpracy w  oparciu o  pow ­

szechnie uznane zasady i  nor­
m y prawa m iędzynarodowego, 
ja k  rów n ież potw ierdzając sw e  
zobow iązanie przestrzegania 
Umów Republiki Litewskiej;
• —  przywrócić m iędzynarodo­
w e  prawa L itw y  jako niepod­
leg łeg o  państwa oraz' b y łego  
rów nopraw nego członka zw ią- 
źku narodów, dążyć do j e j  
udziału w  O rgan izacji Narodów  
Żjednoczonycn oraz je j insty­
tucjach; j"r' - -r - ,

Szczególn ie  zri,aczącą pomo­
cą byłaby ’ in ic jatyw a państw  
sygnatariuszy Konferencji Be­
zpieczeństwa 1 Współpracy w  
Europie —  zwołania specjalnej 
iftiedzyna rod ow ej konferencji w  
.sprawie restytucji pogwałconych 
praw m iędźynarodówych Repu­
bliki Litew sk iej oraz dwu in­
nych państw bałtyckich, jak tez 
ich równoprawnego udzia łu . -\jr 
św iatow ej wspffljnocie panStw^j
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swa pracę i gfotowi jesteśm y do 
dalszych prób - i trudności W  
dniach 9— 10 lutego wysialiśm y 
w świat komunikat, w ielk i ko^ 
mgnikal z L itwy, p o w in n a  byc 
jakaś odpow iedź, prawdopodo­
bnie nie ty lko z Zachodu...

Bardzo byśm y c h c ie li ' w łaś­
nie od w schodn iego sąsiada do­
czekać się jak iegokolw iek  zna­
ku zwrotu w  stronę rozw iązań  
politycznych . i konstruktywr 
nych.

Dopóki tąk iego znaku nie ma, 
można oczekiwać w szystk iego. 
K ra je  bałtyckie były  traktow a­
ne niczym  poligon  reform ; usi- ' 
Iowano Hu W ypróbować częścio­
wą poprawę demokratyczną boi-, 
szewizm u oraz sposoby przebu­
dow y gospodarczej, ich m eto­
dykę. A  teraz, ja k  się .wydaje, 
staliśm y się poligonem  p rze­
wrotu. M ie jscow y  tchórzowski 
„kom ite i ocalen iau, który m iaj 
obronić^interesy imperium i par- 
tokracji, posłużyć za nęazną 
osłonę interwencji w ojskow ej, 
okazah się częścią ro z leg łe j s ie­
c i sił dyktatury.1

D ziś, po s tyczn iow ym  m or­
derstw ie na L itw ie  i Ł o tw ie  
stopn iow o si| f i W yjaśnia z 
publikacji w  na w pół w olnej 
prasie radzieckiej —  ż e  grupa 
ekspertów politycznych  ha z a ­
m ówienie R ady Prezydenck iej 
Z S R R  ju ż o  \vfele w cześn ie j 
proponowały jaw n ie  nie op ie­
rać się na K P Z R , pon iew aż or­
gan izacja  ta nie c ieszy  Ls if au“ 
torytetęm  w  kra ju  i nie posiada 
w iększej w a g i politycznej. B ar­
d zie j ce low ym  jes t pow ołan ie 
jak ie jkolw iek  ' s i ły  , p o litycznej 
ocalenia /narodowego, którą da­
łoby s ię p rzedstaw ię iako fuch 

. społeczny, zm ierza jący  do po­
rządku i dobrobytu, rzekom o 
konsolidujący | - w okó ł siebie 
w iększość ob yw a te li .i p rzem a­
w ia jący  w 4m ien iu . te j m itycz­
nej większości. O czyw iście , tak 
zw an e j w iększości „ tr z e źw e j”  i  
n ieprzepitej, n ie odurzonej w ro ­
gością wobec oponentów.

Pro jekt, jak  s ię w yda je , był 
rea lizow any i przede w szystk im  
w ypróbow any na L itw ie . M ie j­
scow y  „kom itet oca len ia " oka­
za ł się szczegó ln ie  b o ja ź liw y  w  
sensie ja sn o śc i i bez żadn ego 
zaplecza społecznego; N ie 'p o tra ­
f i ł  nawet, zą inscen izow ać jak ie ­
gokolw iek  fizy czn ego  starcia 
g rup ludzi, aby s tw o rzyć  pre­
tekst d la  um undurow anego i 
uzbrojonego do m ordow an ia  
wojska. M im o w szystko zosta ło  
ono skierowane do k rw aw ej ro ­
boty, ra z  jeszcze  ^hańbiło ho­
nor żo łn ierza  i w o jska. N astę ­
pnie posypały się o fic ja ln e  w y ­
jaśnien ia w ydarzeń , co  b yło  j e ­
dyn ie powtórzeniem  n iezrea li­
zow an ego  scenariusza z  coraz 
liczn ie jszym i elem entam i fan­
tastycznej literatury. Z w erbow a­
no nawet sztukę film ow ą, z a ­
m ów iono specjalne w idow iska 
o  p rym ityw nej reżyserii. W szy ­
s tko  to jes t pouczające, gd v ż  
w skazu je na to, jak  m ia ło  być, 
co było pro jektow ane. A  że  nie 
zosta ło  w ykonane od  razu, to 
jeszcze  n ie ,ozn acza , że  n ie  po­
dejm ie się próby zakończenia 
P ° , ,przeijw ie- C za ra ®  sow ieccy 
pułkownicy dalej w zy w a ją  do 

Publicznie plu jąc na 
wszelk-ie konstytucje i ustawy. 
Zw róćm y jednak uw agę na ba-

tffrn S  tn?  aspekt p oetyczn y  
tego  scenariusza: za  w szelka1 
cenę na leżało pokazać; 7 * % %

“ n ty P° ? z le! il0 I I  na dwa 
B  | | i  istnieje , niebezpie- 
S . Konfrontacja równorze-

■ b  ■  

ś S S S S g W *
dę usprawiedliw ienia B S  
cjt wojskowej rozproszyła dym- 

[. ” l g ! ! 0l1e W, stycznia Już na-

I ta M . G orbaczow a: ,iNa L itw ie  
[ konfrontują dw ie podstawowe 

siły  —  praw ow ity  rząd  repub­
lik i i wojskow i".,

W  ten sposob pośw iadczono 
konfrontację m ięd zy  dwom a 
państwami, nie zaś dw iem a, s i­
lami m iejscow ym i, grupam i r ze ­
kom o „podzie lon ego społeczeń­
stw a4*.

Ostateczn ie ten m it sow leckjgj 
propagandy' został obalony przez 
litew sk i p lebiscy t.

Trudno d ziś  w yobrazić , aby 
nawet beznadziejn ie zwapniała 
nomenklatura c zy  im perialista 
n ie  rozum iał; dziś, n ie po ją ł, że  
cała L itw a  dopraw dy  nie chce 
obcej w ład zy ) rozbo ju  w o jsk  
interwenta ora z  k rw aw ej p rze­
m ocy p rzec iw ko m iłu jącym  p o ­
kój, jedyn ie  p ragnącym  obro­
n ić  swe prawa obyw atelom , ty m  
bardziej, ż e  w y jśc ie  z  tą p ro ­
pagandą za . gran icę je s t dziś 
spraw ą beznadziejną.

N ie  u lega w ątp liw ości, że  
pewna propaganda będzie je ­
szcze  prow adzona z  pom ocą 
stosunkowo n iew ie lk ie j jes zcze  
aktyw ności g łosu jących  w  n ie­
których m iejscow ościach. L itw y  
W schodniej.-

N iew ą tp liw ie  zn a lazła  tu w y ­
raz zaciek ła propaganda obłu­
d y  i zastraszan ia, brak łącznoś- 

f  ći łele* ‘zy jń e j, p on iew aż gm a ­
chy  litew sk ie j te lew iz ji za ję te  
p rzez sow ieck ie w o jska  nadal 
są w  ręku w o jskow ych , a g o ­
spodarzy  znana grupa rea k cy j- ' 
nych kom unistów, która za b lo ­
kow ała naw et te lew iz ję - polską, 
g d y  chciano tam  m ów ić  o  g ło - 
sow a iliu  na L itw ie  o ra z  p o zy ­
tyw nym  stanow isku  Z w iązku  
P o la k ó w  na L itw ie . In geren c ja  
sow ieck iego  k ierow n ictw a p o li­
ty czn ego  i w o jsk o w egp  w  tw o ­
rzeniu a tm os fery  n iepew ności i 
terroru’ n iew ą tp liw ie  zn a la z ła  ^
. W1?kszy  w p ływ  -n iż  g d z ie  
indzie j.

P raw dopodobn ie  i sam i lud zie  
w  tych m iejscow ościach  m ieli 
w ięce j w ątp liw ośc i, są n iezde­
cydow an i lub po ' prostu pasy­
w n i polityczn ie . O budzen ie się 
ich św iadom ości obyw ate lsk ie j 
dop iero je s zc za  nastąp i i  n ie 
m usim y rob ić im  z  te g o  p o w o ­
du jak ich kolw iek  w yrzu tów . N a ­
leży  zaznaczyć, ż e  spośród  po­
lity c zn ie  ak tyw nych  ludzi, k tó­
r z y  g lo so w a li w  rejonach  w i­
leńskim  i soleczn ick im  —  i  ju ż  
obecnie w iększość opow iedz ia ła  
s ię za n iepod leg łością  L itw y  
A  łączn ie  z  m iastem  W iln em  i 
tym i dw om a rejonam i otrzym u-
9Kny M  " astęPuJ3cą . proporcję : 
260 tys ięcy  • _  „ fa k " , 43 ty- 
s iące —  „n ie M.

P rzy jem n ie  je s t w reszc ie  i 
w a rto  zaznaczyć, ze  w ie lu  oby­
w a te li n ie  L itw in ó w  g ło sow a ło  
»,za“  n ie u lega jąc  p rym ityw nym  
oszczerstw om  L itw y , w yp acze ­
niu je j dążeń, kageb istycznym  
in trygom , które ju ż n ie p ie rw szy  
rok  staw ia ją  na rozn iecen ie  
niesnasek na rodow ych  na L it ­
w ie.' Hg 1 .
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M iasto, rejon

2 Ir * o

1. W iln o
2. K ow n o
3. K łajpeda
4. Sziaulia l
5. Panew eżys
6. Alytus
7. M arijam pole
8. Drusklninkai
9. Pa lan ga

10. B irsztonas
11. N eringa
12. AkmeAski
13. A lytusk l
14. A n ykszczla jsk i
15. B iria jsk i 
18. I gn a  liński
17. Jonawski
18. Joniskl
19. Jurbarski
20. Kalsziadorsk !
21. Kow ieński
22. Kedain lajsk l 

*23. Kelm eskl
24. K la jpedzk i
25. K retyndzk l
26. Kuplski
27. Lazd ljśk i
28. M arijam po lsk i
29. M ażeik ia jsk i
30. M oleck l
31. Pakruojski
32. Panew eżysk l
33. Pasw alsk i
34. P lungeski
35. P rien a jsk i
36. R adw ilisk i
37. Rasein ia jsk i
38. Rokiski
39. Skuodaski
40. Szak ia jski
41. So ieczn ick i
42. S z iąu lia jsk i
43. Szy la lsk i
44. Śzyluck i
45. Szyru ilnck i
46. Sw ięciaAski
47. Tauraski
48. T e lsz ia jsk i
49. Trocki
50. Ukm erski
51. UteAski
52. W areński
53. W ilkaw lsk i
54. W ileńsk i
55. Zarasa jsk i
W  ok ręgach  w yb o ­
rczych :
56. P rzed s ta w ic ie ls tw a  

w  M oskw ie
57. P rzed s taw ic ie ls tw o  

w  Ta llinn ie
58. Republika A rm eń  

ska, A rtyk
59. Sm oleńsk
60. O bw ód  tiumeAski 

K oga iym  
O gółem

407525
310369
143982
104988
94773
51628
35474
13514
13383
2695
1845

27209
24554
28540
28671
39485
36336
23462
29335
29884
63289
50549
30284
32559
32414
19268
25070
35344
43009
20666
22199
30830
28550
38386
29235
39238
33751
34812
19318
30349
29353
36857
22055
46584
15812
27222
38764
42789
57944
39725
39575
26606
38334
66157
19004

264

388
70

430

'2 99 6 5 ) 
282885 
112428 
93183 
85838 
45668 
34391 
13062 
12766 
2544 
1754 

24755 
22344 
26813 
26259 
21427 
31114 
21128 
27387 
26834 
58298 
44436 
28073 
31329 
30000 
17919 
23642 
32517 
37841 
17439 
19680 
29352 
24676 
35595 
26603 
35236 
31151 
32213 
17611 
28474 

7344 
33444 
20730 
43437 
13630 
20233 
35987 
39189 
39477 
36083 
36544 
26375 
34677 
28316 
16913

358
70

10272 299274 
7311 282710 
3000 I I 1820 
1531 93109
1975 85709

180 
1306 
773 
926 

1029 
1033 
1680 
744 

1869 
1188 
4086 
2058 
1215 
1927 
1169 
885 
961 

1521 
2256 

711 
741 

1101 
901 

1407 
739 

2100 
1063 

-1 3 73  
668 

1220 
68 

1198 
. 672 

1567 
507 
583 

1644 
2383 
2740 
1169 
2146 
1927 
984 

1349 
1368

1021
8 H
'414
356
302

86
2681
2026
2743
3084
2943
2556
2603
3510

45562
31184
13058
12757
2544
1754

24746
22335
26800
26186
21405
31096
21117
27376

3053 26804
4283 58210

443984417
2970
3214
1971
1653
4852

28059
31290
29988
17894
23638

3388 32489
2375 37820

17433 
.19637 

3068 29347
3411 24652

1516
2707

3314
3284
2966
3617
4123
1667
5205
1733
2478
3204
5145
1741
2783
1716
4551
2830
3220
1940
3055
5597
3851
2732

35585
26566
35213
31108
32163
17584
28466
7323

33443
20729
43393
13629
20223
35940
39178
39425
36026
36528
26319
34650
28282
16905

70

241198
272029

99872
872*8
82174
43978
30375
12014
12335
2464
1701

22520
20988
24258
23277
17897
28406
18347
25940
24694
56352
40452
25726
30420
28959
16221
22159
31004
35114
15034
16028
27390
21762
34061
25426
31293
28996
28114
16330
26015
3868

31270
19793

41271
11879
14150
34621
37118
31230
33109
34628
24334
32197
16004
13225

341
67

381
2652738 2247810 153338 162920 2241992 2028339 147040

i
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P rzew od n ic zący  Republikańskiej Kom isji Wyborczej w
depu tow anych d o  R ady Najw yższej Repubnki^Ljjf™

Sekretarz RepublikaAskiej Kom isji Wyborczej w 
deputowanych, do  R ady  Najwyższej

N ie  pow iod ło  się to  i nie po-, 
w iedzie. Św iad czy  też o  tym  
p rzy ja zn a  atm osfera o rg a n izo ­
wan ia p lebiscytu L itw y  ora z  ie i 
w yn ik i, ' , .

Są na L itw ie  m ieszkańcy lub 
obyw ate le , różnych narodow ości 
są lud zie  o  różnych poglądach. 
A le  g d y  po jed n e j stron ie lin ii 
ozdz ielcze j s toją zw o len n icy  

dem okracji, w o ln ośc i- p ok o io - ' 
w y c a  rozw ią zań , a po d ru g ie j 

W zyw a jący  w o jsko 1 obcego 
państwa ,1 dyktaturę, n ie po-

m o M J miU)ąCy si!  * nawet P rzed  
m orderstwem , zdaw a łoby  sie 

U l  w yb ór n ie  je s t trudny-

Jak n igd y  dotychczas ludzie 
S  poczuli sie, że  są jednym  
narodem  państwa lub narocte- 
A ?  l i  T  Pe,nym W łędzynaro-
N te d " L n e °i 1,s , znaczeniu.

dzie l‘j y  ich ani rzeki, z  p0- 
wodu których . zam ieszkali za 
N iem nem  czy  N ow ą jedn i dru- 
g  eh inaczej nazyw ali, nie d zie­
l i ły  ani m iedze istn iejące badż 

pam ięci, ani gwa<

niach w  Parku  W in g is , przed  

pom nikiem  W olności, nad B a ł­
tyk iem  c zy  p rz y  K a ted rze  W i­

leńskiej, ja k  na Szlaku  B a łty- 

. ckim, tak też d ziś  ja k  n igdy- 

poczu liśm y s ię obyw ate lam i. Na 
naszych  oczach  i w  naszej r ze ­

czyw is tośc i p ow sta je  o to  nasze 

państw o —  z ro d z iło  s ię ju ż  bo­

w iem  w  naszych  duszach i  se­

rcach  jak o  n o w a  is tota  po jęć  
wo lnośęi i n iepod leg łości. R oś­

nie, pow sta je  je s zc ze  osaczona 
t pokryta  ranam i, a le  p ra w d z i­

w a  ju ż  i nam acalna w spółcze­
sna L itw a  i w s zy s cy  b ierzem y 
w  tym  udział. U dzie lam y w ska­

zów ek  ora z pełnom ocnictw  sw e ­
mu państwu i zap rzys ięgam y  
s ię  w  n im  jed n i w obec drugich. 
N a  tym ' w łaśn ie  po lega  n a j­
w iększe, z  n iczym  nie dające 
się porów nać znaczen ie prawne, 
po lityczne i m ora lne litew sk iej 

d ro g i j litew sk iego  p lebiscytu

Senatorowie i posłowie RP 
spotkali się z polską frakcją

N ied aw n o na L itw ie  gośc iła  
kole jna  11-osobow a grupa se­

k a t o r ó w  i p os łów  R P , k tórzy  
p rzyb y li tu, aby obserw ow ać 
p rzeb ieg  sondażu. O dw ied zili 
on i w ie le  d zie ln ic  w yborczych  
w  rejonach w ileńskim , so leczn ic­
kim, a także w  I gna li nie, Sniecz- 
kusie.

W  pon iedzia łek  senatorow ie 
G abriela - C w ojdziń ska, S tan is­
ław  Żak, M aę ie j K rzanow ski, 
p os łow ie  Jan K ró l. P io tr  Po l* 
mański, Jerzy  Zdrada, M arek  
Jurek, W a ler ian  Pańko spotkali 
s ię z  polską frakcją  naszego 
parlamentu. Zaznaczę, że  gośc ie  
reprezentują IJlub Parlam entar- i  
py  „U n ia  D em okratyczn a" a  tak­
że  O byw atelski K lub ' Parlam en­
tarny. O pow ied zie li on i o  w ra ­
żeniach, jakie odn ieśli goszcząc ' 
na W ileń szczyźn ie .

Sytuacja i stanow isko P o ­
laków  na L itw ie  jes t z różni-

Ko. Każda z 
sw e  przyczyny, ' Jjn Kii 
dramatyczne -  g g | I g  g g  
-  Uważam, «e 
w iązać
L itw y  z ^  Iniu'ijT
kich praw P j M y  
mokracja nic | p

prawo do
tycznej.. o
się naszych co “ |  i
wanle ż g P ® *  | H  H  j 
żam y za P Ą / e k  J ^ r t j  : 
kontynuował ||sW ,

D e p u t o w a i g ) ^ ^  |
poruszyli g l P #  %
len szczyJE  B

i 'Wymieniono r .
m atm ożiiw ośd

cv W  ich rOzs<r,y
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„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "
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d i  ziem ię ojczystą , za g rod y  I 
g roby  rodzinne, opuścić to  w s zy ­
stko n ie w  poszukiwaniu Chle­
ba, a przede w szystkim , by za ­
chować iy c ie  sw oje  I swoich 
na jb liższych  I na jdroższych. 
P on iże j drukujem y O św iadcze­
n ie b y łych '-w iln ia n  usuniętych 
z zlerpl przodków , a obecnie 

•zorgan izow anych  -w T ow a rzy s t­
w ie  jyUtoSolW w W iln a  i Z le- 

ttiti przeciwko ludności ęy- .m l W ileń sk ie j w  Ł od z i na Imię 
w iad ze  w o jskow e •lamią'. • Pana p rezydenta R P  Lecha

i narodów za b ijiją e  i ra- W a fęsy  za  podpisem  za  Zarząd
spokojną ludność. R ząd  Oddziału  Ł ód zk iego  - Tow a - 

<RR »m le  l<rawa. Inform ując rzys tw a  M iłośn ików  W iln a  i
ń r «s (r z e o *ń lu  ora- Z|em l W ileń sk ie j: Pana prezesa

n-lf i nlo do redakcji napływa 
H  lllstćw od naszych roda- 
SaSlliilan m ieszkających od 
Łlceloleci w  Rzeczypospoil- 
S is k le j ,  w  których wypo- 
,J.|1 swój nega tyw ny  stosu- 

• *  do w ydarzeń 1S stycznia 
Ulwie. Apelu ją w  nich, by 
postępowe ca łego  św iata 

Kiinely na w iadze stojące u 
”  ZSR R  o zaprzestanie

j j t  • 0 . przestrzeganiu 
Takie stw ierdzenia

K i l  P o laków  wychodźców  
U l w y , "którzy sw egó  czasu 

,jsienl byli na zaw sze opuś-

jłosy rodaków zza miedzy

pra-
bul- W ładysław a K orow a jczyka  i 

sekretarza T ow a rzys tw a  Pani 

sekretarz R eg in y  Cynk.

O Ś W IA D C Z E N IE  

Jesteśmy głęboko wstrząs* respektowanie tych praw
*1 wydarzeniami, jak ie  m ia- 
miejsce w  W iln ie  w  ostatnich 
B K  Składając nasze kon­
wencje rodzinom  ofiar, łączy- 

K| z nim i w  ich bólu. Ja- 
wyraz solidarności z m iesz- 

ńcami W ilna, w łączam y się 
akcję niesienia humanitarnej 

wocy.
I  Zdecydowanie protestuje- 
» przeciw s iłow ym  rozw iąza* 
od, jakie m ia ły  m iejsce w  
flnięf uw ażam y, ż e  jedyną 
mną rozstrzygan ia sporów  w  
Ifilizowanym św iecie jest 
inna negocjacji i  d ialogu.

lUważając, że  źród łem  kon- 
iktu na. Litwie- je s t  Pakt Rib- 
ffltrop-r-Mo lotów , ka tegorycz- 
i domagamy się anulowania 

m iędzy Z S R R  i I I I  
23 sierphia 1939 r. 

ąłrześnia 1939 r. oraz 
nzystkich następnych um ów i 
rozumień m iędzynarodow ych  
pikających z Układów , o 

^ ^ W | w y ż e j  m owa.

-J jdecydow anie dom agam y 
przestrzegania praw  ludnoś- 
wszelkich narodowości do 
lostanowienia. /

-►llważamy za  rzecz niedo- 
toczalną łam anie praw  czło ­
nka i obywatela wynikają* 
!| t- Karty O N Z . W  szczegó l- 

zwracamy uw agę na nle-

stosunku do polsk iej m n ie jszoś­
ci n a rodow ej na L itw ie . N asi 
R odacy  zam ieszku jący te z ie ­
m ie od w ieków , n ie m ogą  być 
traktow ani jak o  ob yw ate le  g o ­
rsze j ka tegorii p rzez ludność 
napływ ow ą.

—  Jesteśm y zdan ia, że  je d y ­
nym  praw nym  przedstaw icielem  
interesów  ludności polsk iej na 
W ileń szczyźn ie  je s t  Z w iązek  
P o lak ów  na L itw ie . - U w a żam y, 
iż w  trudnych i d ra żliw ych  
spraw ach ich stan ow isko jes t 
decydujące.

—  N ie  m ożem y p ogod z ić  się 
ze  stanow iskiem  w szystk ich  do­
tychczasow ych  rząd ów  pow o­
jennej Polsk i, które' n ie w id z ia ­
ły: kluo n ie ch c ia ły  "dostrzec tra ­
g icznej do li społeczności p o l­
skiej na daw nych  kresach 
wschodnich. D om agam y s ię od 
Paria P rezyden ta , k tóry  zosta ł 
w ybran y ńa ten zaszczy tn y  
urząd w o lą  zdecydow anej w ię ­
kszości narodu, do  za jęc ia  j e ­
dn oznaczn ego i zd ecydow an ego  
stanow iska w  tej palącej k w e­
stii. L is ta  postu la tów  P o lak ó w  
za naszą wschodn ią gran icą 
była  w ie lokrotn ie  p rzedstaw ia ­
na polskim  w ładzom  i naszem u 
parlam entow i. W  sytuacji ko­
n iecznej jesteśm y go to w i w  
każdej chw ili przedstaw ić  takie 
postulaty.

fyczymy wytrwałości
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IKomisja Zakładowa N ieza- 
p * g 6r. Sam orządnego Zw ią- 
ES Zawodowego „So lidarn ość*4 
l^ * jęca  w  O ddzia le  W o je- 
KJdzkim Banku Gospodarki 
P*9bściowej w  K ielcach —  
p ra w ią  w alczący Naród  Lir 

F*ski.

n  największą uwagą nadsta­
w m y  głosów  z L itw y . Je- 
g j y  /sercem z W am i.
[poiczujemy rodzinom  pole- 
R f  w Wilnie.
L ,  temu w  podobny spo- 
Y  Hasz Zw iązek  Z aw odow y K ielce

Meśmy z Wami
L^tem z W ami, moi m ili w il- 
E y *  Odczuwam mocno W asz 

I { Wasze cierpienia —  naro- 
^ lew sk iego  i Polaków  tam 
BjSjh oraz innych miesz-| 
EJ1®? Zabijanie Bogu  ducha 
L,Xęh.jest to obłudny, prze- 
X  prawa komunistycznego, 
Cy zbrodniczymi czynam i do- 

aneksji narodów.
•  > .J^ojegą wiln ianin z Po- 

^ . Waldemar Kruszczennik 
.?a atak serca, gdy  w 

hL ;il pokazano jak mordo- 
Ijj i  tratpwano przez czo łg i 

^  Wilnie. M nie też serce 
adoptowany przez 

^ litewską, z  którą rą ­
baniem na Syberię.

czynię tutaj dla 
% fn,la pomocy L itw ie  —  
t ‘ainej i politycznej. Bę- 
w ,.c*Jonkiem Stronnictwa 
iin ,eQliwoścl Społecznej og- 

oKcjałny protest do

Miłosierdzie—nie tylko na papierze
M iłosierdzie?  Co to w łaśc i­

w ie  jest? —  pyta W a len ty  B o ­
gucki (W iln o  232041, ul. Dar- 
że lio  3— 45) w  liście do reda­
kcji, nasz C zyteln ik  od w ielu , 
w ie lu  lat, od 1969 roku ob łoż­
nie chory, po/n ieszczęś liw ym  
wypadku w pracy. P racow a ł 
w ów czas w  zak ładzie  „Z a lg i-  
ris“ . B ył m łody, m iał ambitne 
p lany na przyszłość. Fatalny 
wypadek jednak zn iw eczy ł 
m arzen ia, ooebrął radość życia. 
N ik t ju ż  d z is ia j nie potra fi 
odpow iedzieć  na-pytan ie , co się 
w ów czas  stało? Z resztą, cóż to 
pom oże c z łow iekow i do końca 
życ ia  przykutem u do łóżka? 
W ytrw a ł, stara s ię iść w  n ogę 
z  życ iem . D u żo  czyta , orientu­

je  się w  sprawach bieżących. 
Nęka go  jednak tęsknota do 
ludzi, bowiem  zapom nięli o 
nim byli współpracownicy, p rzy* 
jaciele, w ie le  jak że  b liskich ' m i i ' 
k iedyś osób! Pyta  w ięc .w.-.liścPe,- 
c zy  istn ieje jak ieś stow arzysze­
nie m iłosierdzia, które się op ie­
kuje inw alidam i i , odw iedza 
ich. U prze jm ie  zaprasza, by za ­
w ita li -do n iego  ci, l<tórym nie 
o b o ję tn y . je s t los ludzi tak 
brutalnie w yrw anych  z  czynne­
g o  życia.

Szanow ni C zyteln icy, apelu je­
m y do W as. Pom óżcie autoro­
w i listu i innym  ja k ie  po­
krzyw dzonym  przez ty c ie  w y ­
trw ać  w  w ierze , że  pom imo tak 
w ie lk iego  nieszczęścia, które na

nich spadło, iy c ie  jest piękne i 
przeżyć go  należy z poczuciem 
w iary w  przyszłość i dobroć 
ludzką. Apelu jem y tak ie  do 
oddziałów  Z PL , w tym konkre­
tnym wypadku w  Now ej W i- 
lejce, do zakładów  pracy, g o ­
spodarstw  rolnych, pomóżcie 
w ytrw ać tym , którzy potrzebu­
ją  pom ocy na co dzień, nie J 
om ija jc ie  obojętnie ich domów. ^

Tym  samym Zwracamy s i* 
do zarządu Funduszu.' Zdrowiał-,.v 
1 M iłosierdzia Republiki J 
s k ie j, . który udziela pom ocy ‘ 

nie ia lu je  s.lł, gdy  chodzi o  p o - '* *  

m oc ludziom  Jej potrzebują- , 
cym .

Miłuj bliźniego, bliźniemu służ*
—  to  hasło P C K  (P o lsk i

C ze rw o n y  K rz y ż ) o  p racy z 
m łod zieżą  szkoln ą i akademicką. 
O tó ż osta tn io  nasz oddzia ł,.
Z P L  im. W ł. S y ro k o m li' nawią-' 
za ł kon takty  z  oddzia łem  P C K  
w  Ł o d z i. Już latem  ub. roku na 

zaproszen ie  w  Ł o d z i  ba-i 
grupa m ło d z ie ży  na szego

je g o
w iła

„S o lidarn ość14 poderw ał polski 
naród do w alk i. Jesteśm y p rze ­
konani, żfe W y  nie będziecie 
musieli czekać a ż  10 lat na 
spełn ienie się m arzeń o  pełnej 
wolności. Zw iązek  nasz i pra­
cow n icy  naszfego Banku w  
K ielcach* popiera jąc m oraln ie 
W aszę  dążenia, życzą  W am  
w ytrw ałośc i i ry ch łe g o ,. pełne­
g o  zw ycięstw a.

W  im ieniu zespołu 
Henryk G R Z Y W K A

WYSTAWA
0  KATYNIU 
W MIŃSKU

„Katyń-1940**. Tak  je s t z a ty ­
tu łow ana w ystaw a  prezen tow a­
na osta tn io  w  M ińsk im  M uzeum  
P ań stw ow ym . O to  co  na je j 
tem at m ów i p racow nik  muzeum
1 w iceprezes P S K O  „Polonia** 
w  M ińsku J e rzy  W a szk iew icz:

—  W  K atyn iu  zg in ę ło  także 
w ie lu  m ieszkańców  B rześcia. 
G rodna i innych m iast obecnej 
B iałorusi. I w łaśn ie  d la tego  ra ­
zem  z  pracow nikam i „W sp ó ln o ­
ty  Polskiej** w  W a rszaw ie , k tó ­
r z y  są o rgan iza toram i w ys ta w y , 
postan ow iliśm y ją  i w yekspbno- 
w ać  .także w  M ińsku.

Z d jęc ia  arch iw alne w ys ta w y  
do tyczą  zresz tą  n ie ty lko  zb ro ­
dni pod Sm oleńskiem , a le  także 
napaści N iem iec faszystow sk ich  
na Po lskę  w e  w rześn iu  1939 
roku, w ys iłk ów  po lsk ie j d yp lo ­
m acji w  celu  rozw ik łan ia  za ­
gadk i z a g ła d y  polskich o ficerów . 
N a  zam ieszczon ych  m apach są 
p rzedstaw ione także m iejsca de­
portac ji P o la k ó w  dó m iejsc  z e ­
słania. Z g ro zą  p rzejm u ją  zd ję ­
cia rozstrze lanych  p rzedstaw ia ­
ją c e  podziu raw ione czaszk i, 
zw ią zan e  drutem  kolczastym  
ręce, resztk i zach ow an ych  d o ­
kum entów, lis tów  do osób bli- 
skich i in. p rzedm ioty .

C ezary  G O L IN S K I
M ińsk

oddziału . M ieUśniy m ożność nie 
ty lk o  obserw ow ać zajęcia 

, człon ków  P C K . 'ale brać także 
udział w  szkoleniach m łodzieży, 
zw ied z ić  ‘Ł ó d ź  i piękne je j oko* 
lice. Za ten tak p rzy jem ny i 
ja k że  urozm aicony pobyt je ­
steśm y z  c a łego  serca w d z ięc z­
n i p rezesow i oddzia łu  F. P io ­
trowskiem u i sekretarzow i J. 
M aciejew sk iem u oraz całemu 
ak tyw ow i oddziału .

O statn io pod s iedzibę L i ­
tew sk iego  C zerw on ego  K rzyża

zajechała ciężarówka z  p rzycze­
pą z łódzką-^ejestracją. T o  na- 
si przy jac ie le  w  darze przysła li 
nam koce, lek i,. produkty, ubra­
nie. Lek i o trzym ały  placówki 
m edyczne, a produkty L ubra- . 
nie podzielono pom iędzy . ludzi • 
na jbardziej potrzebujących; ‘ • 

Jesteśmy w dzięczn i za jeszcze 
jeden tak d rog i nam dowód 
p rzyjaźn i, za pomoc nam oka­
zaną.

Danuta KUZBO RSK.A

Pracowiia hodowczyni
W  SXvięciańskim M ięd żygo - 

spodarskim  Z jednoczen iu  „W ili-  
ja “ , trw a  rekonstrukcja tuczam i: 
postan ow iono przejść  do w ilg o ­
tn ego  karm ienia trzody . Cho* 
c iaż przeciętna liczba w arch la ­
ków  zm n ie jszy ła  się, ich p rzy ­
ros ty  w a g o w e  w zros ły . Państw u 
dostarcza s ię w ięce j m ięsa.

D zięk i zastosow an iu  now ej 
techn olog ii karm ienia i dobre­
mu d og lą d ow i zw iększy ła  się 
też  w yda jn ość  loch. W  roku

Klub Młodzieży 
Katolickiej zaprasza

nia w o jsk  stamtąd.
Ł ą c zę  w y ra zy  g łębok iego 

w spółczucia na ręce Redakcji, 
życząc  zarazem  dobra i pokoju 
w  Wilnie., na L itw ie . Ż yęzę  w y ­
trwałości,

Edward A P A N E L
W ałbrzych

„O d k ryć  Chrystusa-^- to na j­
p iękn iejsza p rzygod a  w aszego  
życia. A le  nie ,w ystarczy  odkryć 
G o ' raz. K ażde  Jego odkrycie 
jest zaprószeniem , by  szukać 
G o coraz lepiej p rzez m od lit­
w ę, .uczestnictwo V\v sakram en-' 
tach, rozm yślan ie  nad Jego 
słowem , p rzez katechizację i 
słuchanie nauki Kościoła**. Tak  
m ów i O jc iec  . św ię ty  Jan P a ­
w eł I I  w  orędziu  do m łodzieży.

K lub M ło d z ie ży  K ato lick iej 
pragn ie zrzeszyć  m łodzież, usi­
łującą poszerzyć sw o je  w iado; 
/ności z  d zied ziny  w ia ry  1 m o­
ralności chrześcijańskiej, p og łę ­
bić sw o je  p rzezycia relig ijne, 
w spóln ie podyskutować -qa te­

m aty* zw ią zan e  z  w iarą  i re-.

l i i i  , . , , .
C złow iek  ży ją c y  w  społeczeń­

s tw ie  posiada naturalną potrze; 
bę p rzeżyw an ia  sw oich  uczuć 
re lig ijn ych  w  społeczności, 
w spóln ego rozw ażan ia  spraw  
w ia ry , zaangażow an ia  w  to, co 
w ieczne, p raw dziw e, nieprzem i­
ja jące. T o  naturalne pragnienie 
człow ieka posiada jącego duszę 
m óze być stłum ione tylko przez 
zbytn ie  zaangażq jvan ie  w  spra-

ub iegłym  zn aczn ie w zros ło  po* 
g ło w ie  prosiąt. Jest w  tym  spo­
ra zasługa hodow czyn i An isji 
Romanienko, dog ląda jącej za ro ­
dow e lochy i m łódź. Gospodar­
stw a oraz roln icy  indywidualni 
chętnie nabyw ają prosięta w yho­
dowane przez tę pracow itą ho­
dowczynię.

N A  Z D JĘ C IU : An isja Roma­
nienko.

Fot. A . Cimbólaitis

w y  doczesne, materialne, pogoń 
za tym, co przem ija. N ie  dajmy 
się unieść na fa li p ragm atyz­
mu i m ateria lizm u! N ie  poz­
w ó lm y, aby rzeczy  przem ija­
jące przesłon iły w  jak iś  sposób 
to, co w zn iosie i w ieczne!

D roga M łod z ie ży  tęskniąca 
za P raw dą! Czeka na Ciebie 
Klub M łod z ie ży  Katolick iej. K o­
le jne spotkanie 18 lu tego o  
godz. 18 w  lokalu 5 “ Szkoły  
średn iej (ul. AntokoT~33), po- 
koj 49. , i r

Zapraszam y wszystkich nie­
obojętnych wobec spraw  relig ii.

Jan M IN C E W IC Z

Egipskie ciemności w Mejszagole
Niech okryje ich hańba 
i pogarda

Jestem weteranem W ie l­
k iej W o jn y  N arodow ej. Z  od ­
czuciem zg ro zy  i oburzenia 
przyjąłem  ostatn io tragiczne 
wydarzen ia na L itw ie. D ob rze  
wyszkoleni komandosi i ich 
dow ódcy o tw orzy li og ień  do 
bezbronnych m ieszkańców W il­
na, którzy się zebrali przy 

I certtriiM.. T *w leżV te lew izy jne j.
■ B n K K S

z dział i ugan ia li za uciekają­
cym i ludźm i, tratow ali, nie 
zw a ża ją c  ani na wiek, ani na 
pleć. P rzelaną krw ią niewin-. 
nych prezydent Z S R R  wykreślił 
s ię ze  spisu laureatów  nagrody 
N ob la  i b ojow ników  o  pokój ńa 
św iecie. B y  spraw ied liwości 
s ta ło się zadość, spraw ców  tej 
traged ii należy oddać pod sąd 
specjalny rozpatru jący p rze­
stępstwa popełnione przeciwko 
judzkości..

Zw racam y się do redakcji z 
prośbą o pomoc —  piszą m ie­
szkańcy M e jszago ły . —  Chodzi 
nam o ul. Szyrw m ską W/ na­
szym  miasteczku, na której juz 
od w ielu  m iesięcy panują eg ip ­
skie ciemności. M ieszczą się tu 
urząd d ro go w y  i rynek, a w ięc 
ruch jes t naprawdę duży. Na 
w ielk iej szybkości w  obie stro­
n y  mkną po niej ‘samochody 
załadow ane żw irem  i piachem, 
ludzie śpieszący na rynek.- Ruch 
ten w  ciemności zagraża  życiu, 
_nifc obchodzi się ' zresztą bez 
awarii i to ' częstych^ 

Zw raca liśm y sip o  pomoc do

z powodu braku drulu i slupów. 
Zresztą, Jak powiedzieli, nie 
należy to do ich obowiązku, 
oświetleniem  w  miasteczku ina- 
ia się zajm ow ać specjalne służ­
by konkretnie Wileńską Kom­
binat Zakładów Komunalnych.

O  skomentowanie listu popro­
siliśmy Inżyniera naczelnego 
kombinatu I(. SO K O ŁO W A . Jak 
zaznaczył, oświetleniem ulic w  
M ejszago le musi s lf 
gospodarstwo rolne, na którego 
terytorium ono się znajduje. 
Nie m ieli więc racji elektrycy 
. . . . .chozu odmawiając • pomor^
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Skgd jesteśmy?
|  N A S Z E  R O D O W O D Y

S P E C J A L N I E  D L A  „ K U R I E R A  W I L E f t S K f E G O "

Skąd jesteśmy^ Inaczej jak  1 k iedy po jaw ili się Po lacy 
na U lw ie?  K rąży  na ten temat w iele zdań, często nieobiektyw­
nych. W  ostatnim okresie w  m iejscow ej prasie pojaw ia/y się 
wypowiedzi, Jtfóre nasi rodacy odbierali jako obraźliwe. Po lacy  
L jtw y uważają siebie zA rdzenną ludność tej ziem i, którą ko­
chają nadzw ycza j.' .

Dziś udzielam y lam ów  gaze ty  d la dwóch znanych naukow­
ców polskich. Pani M aria Barbara Topolska f pan G rzego rz 
Blaszczyk z  Poznania Inaugurują temat 0 pochodzeniu Polaków  
na Litw ie. -

u zewnętrzniania "swych potrzeb, 
m otyw acji dla zrobienia karier,je 
P rzekraczano więc, barięry  sta­
nowe, w  naturalny sposób, p rze ­
b iega ły  m igracje, zw łaszcza  w  
pasach przygran icznych .

P ierw si .Polać#  zn a leź li się 
na L itw je  'M£ początkach 
X I I I  w . jako jeńcy, osadza­

ni na ziem iach rzadko za lu d­
nionej L itw y . Ten  sam cel m ia­
ły  m igrac je  z  p rzelu dn ion ego 
M azow sza  i innych ziem  K oro ­
ny na Pod lasie, P o les ie  i  za - 
nieineńskie puszcze. Obok P o ­
laków  zas ied la li s topn iow o te 
ziem ie L itw in i, Żm udzin i i Ru- 
sińi. B y ło  to korzystne dla 
w o jow n iczych  w ład ców  litew s ­
k iego  państw a, w ie lk iego  dzię ­
k i; podbojow i rusirich ziem . O  
zw roc ie  jeń ców  m ów ił jed en  z  
warunków- s ław nej unii w  K re ­
w ie  z  1385 r.,- k tóra zw ią za ła  na 
5 w iek ów  K oronę Po lską  i W ie l­
k ie K s ięs tw o  L itew sk ie. J ego  te ­
rytorium  s tan ow iło  2/3 obsza ­
ru obu państw , gęstość za lu d­
nienia zaś  ty lko  oko ło  4— 5 
osób na 1 km* /w  K oron ie  —
9 —  ty le  co na L itw ie  d w a  w ie ­
ki później/.;

P o  unii i po p rzy jęc iu  p rzez  
L itw ę  chrztu w  obrządku łacińs­
kim /1387/ P o la c y  p rzy je żd ża li 
w  charakterze duchow nych i i 
różn ego  rodza ju  dw orzan , kup­
ców  itd . P ie rw szym  b iskupem , 
w  W iln ie  zo s ta ł;.A n d rze j Jas­
t r z ę b ie c / 1387— "98/ i je g o  tr ze j 
następcy. D o  1550 r. P o la c y  
s tan ow ili oko ło  30 proc. ogó łu  
k ap itu ły  w ileńsk ie j. O bejm ow a- 

i też ęara fie , choć L itw in i zas- . 
trzegah  sobie p ie rw szeń stw o 
P o la c y  rów n ież 0  z  braku m ie j­
scowych o rg a n izo w a li p ie rw ­
s ze  kon w enty zakonne. W  p o ło ­
w ie  X V I I  w . było  ok o ło  200 pa­
ra fii i 95 k lasżtorów .

Już iia  d w orze  W . Ks. W i­
to lda kariery  z rob ili: Jakub z 
K obylan , M ik o ła j Sepieński, M i­
koła j Cebulka, B artłom ie j z  G ó r ­
ki, Jan Lu tkow ic  z  B rzez ia  itd.
W  końcu X V  w . s łyh ą ł z  po ls ­
kich^ w ykszta łconych  hum a­
n istów  w ileńsk i d w ór  ks. A lek ­
sandra, następn ie Po lakam i o ta ­
cza ła  się k ró low a  Bona. P r z e ­
kształcenia gospodark i w  w y ­
niku tzw . re fo rm y  w łóczn e j b y ­
ły  dziełem  g łó w n ie  b raci C hw al- 
czewskich z K a lisk iego . Od sa ­
m ego  początku  też, choć P o la ­
c y  do  unii lubelskiej b y li trak­
tow an i w  p raw ie  litew sk im  ja k o

W odróżnieniu od- skupisk p o ­
lonijnych na święcie, po ls­
ka grupa na L itw ie  składą 

się nie ty lko z  em igrantów, 
którzy m usieli: opuścić o jćzyż- 

, lecz i  z  osób, które zn a la z­
ły  się poza granicam i Polski 
z ; przyczyn od nich n ieza leż­
nych* to jest wskutek zm ian po- 
lityczno-terytorialnych po dru­
g iej w o jn ie  św iatow ej /W ileń- 
szczyzna/. Pon adto  składa się 
ona z  potom ków Polaków , któ­
rzy  od pokoleń m ieszkają na 
lerytorium  litewskim. Jest 'wśród 
nich zapewne jakaś grupa, od 
kilku w ieków  spolon izow anych 

- .autpćhtonów, co skłania do 
podtrzym ywania nacjonalis tycz­
nych, opin ii /g łoszonych  ju ż  
Wiek temu/, że  na L itw ie  są 
tylko spolon izow ani L itw in i. 
Takie dyskusje prow adzą don i­
kąd. Po la cy  ze  sw ej strony ‘m o­
gą m ówię o  zlitu an izow anych  r 
czy  zru tenizowanych Polakach. 
Istotn iejsze ' byłoby rozpow szech­
n ien ie ' poglądu, iż  o narodo­
wości św iadczy głębok ie p rzy ­
w iązanie do języka , tradycji i. 
d ziedzictw a ku lturow ego, a je d ­
nocześnie głębok ie p rzyw ią za ­
nie do m iejsca zam ieszkania. To 
ostatn ie w inno uw zgjędń iać 
zm iany warunków politycznych  
w raz z  na leżytym  rozum ieniem  | 
przeszłości,. ‘

Słynna inw okacja Adam a 
M ickiew icza  „L itw o ! O jczy zn o  
m o ja !“  je s t wspom nieniem  ro­
dzinn ego ukochanego domu bę­
dącego w  czasie rozb iorów  jak ­
by. częścią zabudow y zamku *— 
R zeczypospo lite j O bo jga  N a ro ­
dów. To  ją  w łaśn ie w- testamen- 
c,f l l l t zdâ c sobie sprawę z 
odrębności dwóch państw  - ^ 'p o ­
zostaw ił je j m ieszkańcom  bezpor 
tom ny król K oron y  Polsk ie j i 
W ielk i K s iążę  L itew sk i Z ygm u nt 
A u g u s t  w  1572 r.: „a b y  będąc 
obywatelam i tak K oron y  jak  
W. Ks. L itew sk iego  by li jednym  
nierozdzieinym  na w iek i ciałem , 
jednym  narodem , jedną ń ieroz- 
dzielną R zeczpospolitą ".

Jak to  w ięc  było  i ja k  to 
jes t! .

W brefr powszećhnej opin ii, 
za rów n o  m iędzystanow a ja k  i 
terytoria lna ruchliwość m iesz­
kańców K oron y  Polsk ie j znarta 
była i w  średniow ieczu, i  w  
czasach nowożytnych . S taw ia - 
110 je j rftamy, lecz nawet chłó- 
g g P  , nle .można było  zab ro­
nię dążenia do popraw y bytu,

' cudzoziem cy, os ied la li się on i na 
ró in ych  warunkach. Z aw iera ­
no te ż  m ałżeństw a, n ie ty lko 
pośród  m a gn a tó w  /n a jw cześ­
n ie j^  R a d z iw iłło w ię S O s tro g s c y , 
C hodk iew lczow ie, H leb ow iczo ­
w ie/. W  końcu X V I  w , pośród 
100 czo łow ych  rodzin  m agn ac­
kich i szlacheckich by li też i 
P o lacy . W p raw d z ie  nie os iągnęli 
ja k  na U kra in ie  /Z zaśc ianków  
M a zo w sza /  osza łam ia ją ce j ka­
r ie ry  s tan ow ej, niem niej w ie ­
lu  z  nicłi, ju ż  p rzed  unią pod ­
w y żs zy ło  sw ó j * status społecz­
ny. P rzyk ład em  niech będzie 
d robny szląchcic  z  W ie lkopo ls ­
k i A n d rze j W o lan , na L itw ie  
s ław n y  p isarz ka lw iń sk i’*  k tó­
ry  o trzym a ł od  Zygm u n ta  A u ­
gusta d w ie  posiaa łóśę l • i dw a 
starostw a .

Ludność z  koron y  / M a zo w  
szan ie, M a łopo lan ie , W ie lk o  
polan ie , Z iem i S ieradzkó-Łę  
czyck ie j, K u jaw sk ie j, a le  te ż  
z  Prus, P om orza , Śląska /prze 
m ieszcza ła  się zn aczn ie  s zyb ­
c ie j na  ziem ie  L itw y  po zm ian ie  
k w a lifik ac ji . p ra w n ych  po unii 
lubelskiej w  1569 r. Już w  
X V I I  w ., Sądząc z  n azw isk  
/ g d z ie  ła tw ie j w y łon ić  polski 
rdzeń ; im iona b ardz ie j m y lą  ze  
w zg lęd u  na postępu jącą chrys­
tian izac ję/  P o la c y  stan ow ili 
k ilka p rocen t ogó łu  za lu dn ien ia : 
na p rzyk ład  w  K ie jdanach  w  
1604 r., G ieranonach  1614 r. i 
w  B irżach  w  1666 r. —  oko ło  

°£ ó łu . W iek  późn ie j 
w  m iastach w schodn ie j B iałbru  
s*. o d s e te k , ten b y ł podobny 
Z ie m ie  W ie lk ie go  K s ięs tw a  L i­
tew sk iego , b yty  a trakcyjn ym  
terenem  z  pow odu  ob fito śc i z ie  
m i f  la sów  o ra ż  łatwóś.ći sta 
now isk ; z e  w zg lęd u  na p o trze ­
by ku ltu ry  i  ośw ia ty , adm in is­
trac ji itd . W ró ż y ło  tó m ożn ość 
p odw yższan ia  i p o zy c ji s tano­
w ej.

u  r» /Cdn./
M a ria  Barbara T O P O L S K A .

^  G rze go rz  B L A S Z C Z Y K  
P ozn ań  t

K R O N IK A  P A M IĘ C I

Fot- J. Szos tako wski

Słowo o Wojciechu Borzobohatym
.'Gffw Tut. i '  . */•Gdy -w styczn iu '' dotarła do 

nas w adom ośS  o  n agłe j śmierci 

3 ,n .  j  .aw ic w  w >eku 82 ła t  
ppjlc dypl. W ojciecha B orzobo- 
hatego, ps. „W o ja n ” , „J e lita " 
prezesa Św ia tow ego  ŻwiaZkil 

r ? I? ierzy* I f t l P  Krajowej^ z ' po- 
" !?  J?alW  fem “  w iary  

M im o w ieku był cżłoWiekipSi 
ęnerg.cznym , p ^ nym

dzTaIaTnoaa27 ż 2 y V  Spra7

™ V ż y  A m i f  K r l jo w e ^ m r w a ia '

■ N H fl
'Ą i k i ę g o  alaku serca | | | S

M B M

M iat  ̂na m yśli rów n ież b y ­
łych  zo łn ierzy  A K  W iteń szczyz- 
ny. zrzeszon ych  w .  K lub ie  & ł i  
S',ei? y  A K  Z iem i W ileń sk ie j. 
Klutt u trzym yw ał s ta ły  kon tak t 
ze  sw oim  n ieodża łow an ej na- 

K sy ia c ie lęm  4 ziom kiem  
K f * . .  B orzoboh aty  urodził 

i  ” a( ,W 'lenszczyżn ie . Jak p isze 
• je s ic z fe 1

tuz przed  śm iercią m ów ił, że  
S j& S S  sf c ę m  jes t W WiJnie.

Szkołę  Podcho fą - 
«  A rty ler ii w  . Torun ia i 

Szko łę  W ojenną . B ra l 
■ Udział w  w o jn ie  obronnej 1939 

M  ra^ fiy podczas dzfa- 
J,?1*' wo jennych  i pow tórn ie  w  
czasie oitupacil.

Jak p rzystało pa p ra w dziw ego
żo łn ierza  po k V s c e V z e l f f i
n ie , S | w |  B y ł koleino 

W ałki Zbro jn e j Okręgu W arsza-1

sztabu  O kręgu  R a d o m s k o -K ie ­
leck iego  A K . v

• dow ódcą °  d u że j ''w ie d z y
r o d w a d ze , cectiował G o serdecz- 
",y  stosunek do podw ładnych  
d o ludzi. W  trudnych Chwałach 
w yk a zyw a ł hart du cha .-A  życ ie  
m e  szczęd z ifa  mu ich; A reszto- 
r™ ny  >F czerw cu  .1945 r. p rzez 
U B ^ ra n n y  podczas próby uciecz- 

wii z i° ny  -do 'październ ika  
i  u ń £  ^ ^ b i l i t ó w a n y ,  zosta ł 
w , r. O dznaczony. Srebrnym
K rzyżem  O rderii V ir tu ii M ilita r i 
o ra z  d jiu k tó tn ie  J<rżyżein  W a- 
lecznych. ■: '

N ie  znałem  G o  osobiście, ale 
za in teresow anie, jak ie  w yk a zy . 
w a l w obec-byłych  żo łn ie rzy  A K  
W H en szęzyzń y, bardzo  m i p rzv- 
b liż y la jW o jc ie c h a  B orzobobate- 
g o  jak o  człow ieka, ziom ka, przy- 

- j acielą  w ileńskich akow ców ; Je­
g o  przykład- insp irow ał M n sp l-  

j ^ o  dzienni- 
Karza do kon tyn tiow anla tema- 
tyk i -akowskiej' na- łamach' Ku. 
n e ra  W ileń sk iego” , do p rzygo to - 

nowych publikacji o

- Jerzy  S U R W IŁ O

K T O  U R O D Z IŁ  S IE  
13 LU T E G O  

O strożny, zastanaw ia jący  się 
—  os iąga  pow odzenie we 
współdziałaniu z  innym i.

Starannie obm yśla i oblicza 
sw e  uczynki. W p ływ a  dodatnio 
na sw e otoczenie. Jeżeli idzie 
za głosem  sw ego  serca i po- 

'łą c zy  się w  m iłości z  drugą, 
istotą — sta je  się w ów czas  ba­
rd z o  pożytecznym  członkiem  
społeczeństwa.

W adą tych  urodzin Jest —
, ja k  tw ierdzi, ^ toczen ie  —  pew-

Telewizja
''Ś R O D A , 13 L U T E G O  

T e lew iz ja  Polska

10,00 —  W iadom ości poran­
ne. JO. 10 -.-- D om ow e  przed­
szk o le . 11.00 —  „D yn as tia " 
(69 ) —  seria l prod. U S A . 12.00 

1 5 .5 5 .y  T e lew iz ja  edukacyjna 
17.00 •—  W iadom ości- popołu­
dniowe. 17.10 —  W id eo  —  Top. 
17.20 —  „Jeden, rok  w  pewnej 
szko le11 ( 5)  —  seria l prod. 
czechosłow ackiej. 18.00 —  R e la ­
c ja  z, f in a łó w  m istrzos tw  Polsk i 
w  skate-board ingu . 18.15 —
Teleexpress. 18.35 —  ;,System " 

W j.p u b lic ys tyk a  m iędzynarodo­
w a , 19.00 —  10 minut. 19.10 —  
K lin ika  zd row egp  człow iek a .-
19.30 —  „ P o  czasach  w o jen "  —  
film  dok. 20.15 —  Dobranoc.
20.30 —  W iadom ości. 21.05 —  
iiD yn a s tia " (69 ) seria l prod. 
U S A . 21.55 '  -  „D a w n o  temu 
c ichociem ny" (2 ) . — • film  dok. 
2^-25 ^  Puchar Św iata  w  N a­
rc ia rs tw ie  K lasyczn ym . 22.55 
W iadom ości w ieczorne. 23.1.0
—  P ro g ra m  publicystyczny.

M oskw a 1 
5.30 —  Poranek. 8.00 —  Po- 

m yś lo w y  kurier. 8 .i5|S - D la  d zie­
ci. 9.00 ■—  F ilm  fab. 9.50 —  
F ilm  an im ow any. 10.10 ~ t F ilm  
fab. „R yc e rze  C h in ". 11.00 —  
T S N . 11.1,5 rtl-' „R y c e r ze  Chin". 
Ode, 2. 14.15 —i  F ilm  fab. 15.10 
— 1 F ilm  dok. 15.50 1—  Koncert.
16.25 S-. G od z in a  d la dzieci.
17.25 —  M u zyka  ludow a. 18.15
—  R o zm o w y  niedyplom atyczne. 
18.40 —̂  F ilm  dok. /Chiny/ 
19.10 —  F ilm  fab. /Chiny./. 
20.00 —  Czas. 20.45 —  Film  
fab. ./Chiny/. 22.10 —  Koncert. 
23.20 - ^ .T S N .  23.40 ^ S F i lm  
fab. „O p o zy c ja " . 0.35 —  Film - 
bąlet.

M oskw a I I  

10.05 —  Zdrow ie. 10.35 —  
Ś p iew a ją  studenci. 10.55 —  M is-

tylko 
" aJprfd2ej g

po kro|<u. isa H  
1  niectf
oczyści »vi - ! s a  
tvm *!■

*iron* Sttych 
cydowanie, j  
n'odziclny, „ ie,n,el*H

trzostwa świata , .  i ! 
13.45 _

17415 -  HokeimC" lal“!  f e fs a i M
R P S S R . 2 l.1s 
wienie. 1V prugl

CZWARTEK, u  j j |

P 8 detektyw-'̂  i  
kryminalny f f f l  O  ~  9  
12.00— 15.55 -  Te|“ « ł l  
kacy jn a . 17.00 ~  m f]1 * 1  
popołudniowe 17in T ^ l

Ą ś s io s a
—  10 mrauL 19.101 r ^ T t  
polski" -  film M  
M agazyn katolicki. 20.151 nTl 
branoc, 20.30 -  W U d ^ l 
21-05 —  „Herkules B g  .1  
detektyw" (2) _  K g  
prod. angielskiej. 22.00 -  (V| 
gaz. 52.30 — Interpelacje. 21j|
—  Wiadomości wieczorne. 2j|| 
•— Mistrzostwa Świata w h  | 
rciarstwie Klasycznym.

Moskwa I 
5.30 9  Poranek. 8.00 -  MSII 

inrórjmujje. 8.15 — Godzica dłi| 
dzieci. 9.15 -r- Film fab. lf l i l
—  Koncert. 10.10 -  Przeto! 
wienie TV. 11.00 — TSN. UJ)i

' p - Koncert. 14.00 — TSN. 14JS1
—  Film fab. 15-30 -  Fita doi I
16.10 —  Pieśni 16̂ 5 -  B i l  
dla dzieci. 17,40— Do iii «1  
i więcej, 18.25 — I®  p a
19.10  —  Fiłm fab. 2 0 J» -U J1  
2 0 4 5  ^  MSW inforau it!i*l 
§  F ilm . fab. 22.15 — 0W® I  
Igrzysk  .^Azjatyckich. “ S
TSN . 23.55 — Film (< V r  
zycja4' 
taru.

’ Ó.55 -  Śpiewa |

W y ra zy  g łęb ok iego  współ­
czucia Iren  te L itw fn ow icz z  
pow odu  u tra ty  ukochanej 
M atk i sk łada ją  zespół P o ls ­
k iego  Teatru L u d o w ego  i  p ra­
cow n icy  ^W ileńsk iego Pałacu 
K ole ja rzy*

Moskwa 1. .

7.00 I  Gim^stykł ^ l  
™ Im  n.-B. 7.35, 955 g | |  

dok. 10.05 I  Fi."")
przeciwpożarowej; l i - ® 'H ■ 

| dok. 1125 -  
ł^wnarciarstwc- ‘ j y 5, f l - !

Z A M IE N lg  

M ieszkan ie  w  W iln ie  na m ie­
szkan ie  w  Polsce.

Zw racać śie: W iln o ,  teł.
44-56-73.

Kalendarium
- ♦  Środa (1^3.11) je s t  44 dniepi 
1991 r. D o końca roku —  321 

■d^ień.
‘ ♦  Znak Zodiaku —  W odnik 
(d o  20/11) ,

♦  im ien ifiy ; G rzego rza , Ka- 
ta rżyn y j Św ietlany.

♦  W sćhód s Słońca —  7.48, 
zachód 17.20, D ługość dnia —  > 
ŚLgodz. 32 in in .

nastyka rytmiczną. ^  j| |  

ran dok. Rosji.
16.45 -  GlmnsstyK ̂ I  
17.15 — Film S  S ^ j  
kej na lodzie.
chór i„Mlada ■ jfSlf
20.45 -
22.45 'r a  Filin ||  |

Pogoda
-L itew ska

pr ™:ŁO S » $ | |
ro lo g ic z n a P r“ *  
lutego zachmurW H Id y  śniegu, y -  , ny.®  > 
wschodni uw'* ie gna j j

I ratura 0 -2  H M S iŁ a

KURIER
wileński

s a S i
mrtł^u. .

. I . i _ f i l- I5 - I j j


